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BUDŻET 
„RZECZYPOSPOLITEJ 


„ Gospodarka finansowa nowej Polski 
demokratycznej ujęta została w praw- 
ne ramy uchwały Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego z dnia 10 paź- 
dziernika 1944 r., ustalającej miesięczne 
prowizoria budżetowe. Pierwszy preli- 
minarz Państwa opracowany był na li- 
stopad r. ub., wg schematu z roku bud- 
żetowego 1939/40. Praca nad nim wy- 
magała wielkiego wysiłku i umiejętno- 
ści, gdyż resorty w tym czasie nie roz- 
porządzały jeszcze dostateczną liczbą 
` .wykwalifikowanych urzędników - bud- 
żetowców. Pomimo tego, wynikające 


stąd trudności zostały przezwyciężone; | 


obecne prowizórium budżetowe na 
okres: luty — marzec Ministerstwo 
Skarbu opracowało już według wszel- 
kich zasad budżetowych. Okresy mie- 
„sięczne były bardzo niewygodne zarów- 
no dla Resortu Skarbu, jak i dla całego 
PKWN. To też uchwała z dnia 12 grud- 
nia r. ub. zmieniająca postanowienia 
uchwały z dnia 10 października wpro- 
wadza, poczynając od 1 kwietnia 1945 r., 
kwartalne okresy prowizoriów budżeto- 
wych. Jest to już wielki krok naprzód 
wiodący do. okresów normalnych — 
rocznych. 

Wspomniane uchwały PKWN ustana- 
wiają przejściową procońina prawną, 
polegającą na tym, iż preliminarz Pań- 
stwa wnoszony bywa na Radę Mini- 
strów (do 1 stycznia 1945 r. na posiedze 


4. niu PKWN), po czym po uchwaleniu go 


tawiony ' zostaje Pre: č 
Krajowej Rady Narodowej do zatwier- 
dzenia. Obecnie Minister Skarbu zamie- 
rza przedłożyć preliminarz budżetowy 
"Państwa na okres: kwiecień — czerwiec 
r. b. w takim terminie, ażeby po uchwa- 
leniu go przez Radę Ministrów mógł być 
„przekazany, jako już przedłożenie rzą- 
"dowe. do zatwierdzenia Krajowej Ra- 
dzie Narodowej; w ten sposób prowizo- 
rium to będzie mogło uzyskać formę 
ustawy skarbowej. 


Co się tyczy wydatków i dochodów, 
nie jest tajemnicą, iż sytuacja obecna, 
jwywołana skutkami wojny, zmusza Mi- 
mistra Skarbu do pokrywania chwilo- 
wych niedoborów budżetowych gotów- 
ką z zapasów kasowych. Tworzenie 
Państwa od nowa, wydźwiganie go z gru 
zów i popiołów po pięcioletniej niewoli, 
wymaga szalonych wprost. wydatków, 
które w żaden sposób nie będą mogły 
być pokryte zwyczajnymi dochodami. 
Dlatego też Minister Skarbu przystępu- 
je do ułożenia preliminarza budżetowe- 


IPOZNAŃ, MIASTO i TWIERDZA ZAJĘTE 


WZIĘTO DO NIEWOLI 23000 JEŃCÓW 


W dńfu wczorajszym Marszałek Związku Radzieckiego Józef Stalin ogło- 
sił rozkaz do Dowódcy I Frontu Białoruskiego Marszałka Żukowa i Szefa 
Sztabu generała - pułkownika Malinowskiego, w którym podał do wiadomości, 
że wojska I Frontu Białoruskiego w rezultacie długich walk zajęły miasto 
i twierdzę POZNAŃ. ; 


Zwycięstwo to uczczone zostało w Moskwie salutem 20 salw z 224 dział. 


LUBLIN W KOŁDZIE ARMII CZERWONEJ 
DEPESZA DO MARSZAŁKA STALINA 


Moskwa, Kreml 
Do 
Głównodowodzącego Armii Czerwonej 
Marszałka Związku Radzieckiego 
JÓZEFA STALINA 


23 lutego 1945 r., w dniu święta Armii Czerwonej ludność miasta Lublina 
zgromadzona na uroczystej akademii, poświęconej. wielkiej rocznicy i epoko- 
wym czynom zwycięskiej Armii Czerwonej, przesyła Wam, Panie Marszałku, 
najgorętsze pozdrowienia. 

My Polacy nie zapomnimy nigdy tego okresu historii naszego narodu, kie- 
dy zwycięska Armia Czerwona pod Waszym genialnym dowództwem rozgro- 
pry brutalnego najeźdźcę niemieckiego i uwolniłą nasz kraj od straszliwej 

ewoli. 

Na olbrzymich przestrzeniach od Wołgi po Odrę powalona została potęga 
niemiecka. Dzięki wielkim zwycięstwom Armii Czerwonej jesteśmy wolni 
i możemy odbudowywać nasze Państwo. Ramie przy ramieniu Armia Czerwona 
i Wojsko Polskie idą dziś do dalszych zwycięstw dla ostatecznego zniszczenia 
wroga. ; 4 
á Jako.głowód wdzjęczności naszej składamy Wam, Panie. Marszałku, hołd 
i cześć i prosimy przekazać wdzięczność naszą: Bohaterskiej Armii Czerwonej. 

"NIECH WIELKI WO 55 i GbR DN ry aji na 0 » 


MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO | mo 
JÓZEF STALIN! 


NIECH ŻYJE WIECZNY SOJUSZ I PRZYJAŻŃ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO | 
X RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ | 


Prezydium Akademii 


Z FRONTU ZACHODNIEGO 


Z głównej kwatery gen. Eisenhowera | raz trzeci. Amerykanie znajdują się 
donoszą, że wojska sprzymierzonych | obecnie w odległości 8-miu km od Cal- 
zajęły miasto Neuland, leżące na pół- | caru. 
nocnym krańcu linii Zygfryda. W rejo- 
nie między Prüm i.Esternach oddziały 
aliantów nacierają w dalszym ciągu. 

Wojska sprzymierzonych posuwając 
się w rejonie Saargemiind zajęły na te- 
rytorium Niemiec dalsze 23 miejsco- 
wości. 

Wojska 3-ej armii amerykańskiej za- 


FRONT POŁUDNIOWY 


Wojska sprzymierzonych  przecięły 
drogę łączącą Bolonię z Pistoją, zbliża- 
jąc się do miejscowości Monte de la 
Toracca. Oddziały brazylijskie zajęły 
Monte Castello, wzgórze wysokości 1000 


Radzieckie Biuro Informacyjne do- 
nosi w dniu 25 lutego, że na południo= 
wy zachód od Królewca kontynuowano 
likwidację okrążonej grupy wojsk nie- 
przyjacielskich w Prusach Wschodnich. 
W następstwie walk zajeto miejsco- 
wości: Arnstein, Lignau i inne. W wal- 
kach tych wzięto do niewoli 500 jeń- 
ców. Na Pomorzu złamano opór nie- 
przyjaciela 1 zajęto miasto i ważny 
węzeł komunikacyjny Arnswalde. 

Wojska I Frontu Białoruskiego za- 
jęły w rezultacie długich walk miasta 
i twierdzę Poznań, likwidując okrążo= 
ny od kilku tygodni garnizon niemiecki. 
Do niewoli wzięto 23 tysiące niemiec- 
kich żołnierzy i oficerów, na czele z 
generałem Motern. 

Wojska radzieckie zdobyły w Pozna= 
niu 365 samolotów, 302 czołgi oraz in- 
ną bogatą zdobycz wojenną. W rejonie 
Poznania Niemcy stracili w zabitych 
25 tysięcy żołnierzy i oficerów, 

W rejonie miasta Wrocławia trwała 
likwidacja okrążonej załogi niemiec= 
kiej, Zajęto 5 przedmieść miasta Wroc= 
ławia oraz 20 bloków mieszkalnych w 
południowej jego części. Zdobyto 130 

W AN) „ego kali y= en 


2. 3 MUŁ da git goth 
"W dniu 9 € go isze oñ 10 ' 
gów niemieckich, w walkach, powiet- 
rznych lub ogniem artylerii przeciw= 
lotniczej zestrzelono 14 samolotów, 


ZWYCIĘSTWO ARMII CZERWONEJ 
W CYFR”CH 


MOSKWA, 23. II. Od chwili rozpo- 
częcia ofensywy zimowej, oddziały Ar- 
mii Czerwonej posunęły się naprzód 
480 km z przyczółka sandomierskiego 
i 570 km z przyczółka warszawskiego. 
Wzięto do niewoli 350.000 jeńców n'e- 
mieckich, zniszczono lub zdobyto 8000 
samolotów, 450 czołgów i 12.000 dział, 


OLBRZYWIE NALOTY 
NA RZESZĘ 


go na następny okres w ten sposób, że | jęły Saarburg i na południe od tego | metrów. LONDYN, 23. II. W dniu wczoraj- 
wydatki Państwa podzielone będą na | miasta sforsowały rzekę Saarę. W rę- szym sprzymierzeni dokonali najwięk= 
wydatki zwyczajne i wydatki nadzwy= kach sprzymierzonych znajduje się DALEKI WSCHÓD szych w tej wojnie nalotów na Niem= 
krę i roria sys P a cy. W akcji brało udział ponad 10.600 

Obecne wpływy z podatków i mono- | chodniego brzegu rzeki Saary. Ocdzia{y | Żródła japońskie potwierdzają, że | bombowców, atakujących węzły kole- 


“poli państwowych pozwalają już, ażeby 
"wydatki normalne związane z działalno- 
ścią władz, mogły być pokryte dochoda- 
mi zwyczajnymi. Wydzielenie więc wy- 
datków zwyczajnych z ogólnych wydat- 
ków Państwa umożliwia Ministrowi 
Skarbu całkowite zrównoważenie bud- 
ġetu zwyczajnego. 
Wydatkami nadzwyczajnymi objęte 
zostaną wszystkie wydatki, związane z 


odbudową kraju w jak najszerszym te- 


-go słowa znaczeniu, a więc: budowa i 
remont kapitalny gmachów, zakładów 1 


innych instytucji państwowych, urucho- 
mienie kopalń i fabryk, . oraz wszelkie 
„inwestycje, których wykonanie uzną 


7-ej armii amerykańskiej oczyściły z 
nieprzyjaciela większą część miasta 
Forbach. 

Oddziały 3-ej armii amerykańskiej 
posunęły się na szerokości 50 mil na 
2 mile w głąb pozycji niemieckich i za- £ ? 
jęły dalsze 5 miast niemieckich. którym Japończycy stawiali zacięty 0- 

Droga z Goch do Calcar została pór. Połowa wyspy Iwo Szima znajduje 
przecięta przez wojska amerykańskie po | się już w rękach amerykańskich. 


ESOO LIE TROI TOW DEE SE C EE EESE PS UDEDIYM TORT. OURETO CPE 
chwili, kiedy rząd znajdzie źródła do- | zostaną zamortyzowane, ale znacznie 
chodów na zrównoważenie również i te- | podwyższą majątek Państwa zarówno 
go działu budżetu. R pod względem jego wartości, jak i jego 
Niedobory te, jak zresztą wszelkie de- | dochodowości. W konsekwencji emisja 
ficyty budżetowe, aczkolwiek stanowią | Narodowego Banku Polskiego, będzie 


Amerykanie dokonali nowych lądowań 
na wyspię Iwo Szima. Oddziały amery- 
kańskie zatknęły swój zwycięski sztan- 
dar na szczycie góry Surabachi. Jest to 
szczyt pochodzenia wulkanicznego, na 


jowe na całym: terenie Rzeszy. Bom- 
bowce amerykańskie bombardowały 
arterie komunikacyjne w środkowych 
Niemczech oraz Duisburg i Wormację. 
Ponad 1.000 samolotów amerykańskich 
startujących z baz włoskich atakowało 


TOG Si 
6 czoł. 


„2 


Ei 


cele w południowych Niemczech i w - 


Austrii. Samoloty RAF zniszczyły dwa 
wiadukty na linii kolejowej Berlin — 
Zagłębie Ruhry. Startujące z baz włose 
kich bombowce angielskie dokonały naa 
lotów ma port Pola oraz bazę ścigaczy 
w Lucji, jak również na połączenia nie- 


„rząd za dla odbudowy Pań- | ujemną pozycję w ogólnym bilansie | miała pokrycie we wzrastającym mająt- | mieckie w północnych Włoszech i Ju- 
stwa. gospodarki finansowej Państwa, wywo- | ku Państwa, dającym znaczne dochody. gosławii. a i 


wydatków nadzwyczajnych “lane są nie przerostem wydatków admi- 


Dział Ten system, może i powinien ustabilizo- À i 
przez pewien czas będzie musiał być po- nistracji, ale inwestycjami na szeroką | wać naszą walutę. : i Nocy ubiegłej samoloty typu „Mog 
„krywany z zapasów j ąż do: nie tylko iż w przyszłości ! © M. Skrzetuski |kite' bombardowały Berlin, 
; ó 
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tycznej jedopcjedaco edyny czlowiek — przyczyna | 
jwszelkiego zla, jakie narody Europy wycier- 
piały w ciągu iągw ostatnich lat, 
pokój * ręke. 


| É amunicję. 


= . 


Na widowni miedzynarodowej 


GAZETA LUBELSKA 


Rozmowy na Bliskim Wschodzie 


Jak donosi agencja Reutera, w drodze | Roosevelta i premiera Churchilla wska- | wszecharabskiego, w szczególności zaś 


powrotnej: z konferencji krymsk ej pre- 
zydent Roosevelt i premier Churchill 
spotkali się z cesarzem Abisynii, królem 
Egiptu i królem Saud-Arabii. Ponadto 
premier Churchill konferował w Kairze 
z premierem syryjskim. 
W obliczu wzrastającej w ostatnim 
okresie czasu aktywności ruchu wszech- 
arabskiego, rozmowy, przeprowadzone 
jprzez szefów rządów Stanów Zjednoczo- 
inych i Wielkiej Brytanii z monarchami 
JWschsju, mają szczególnie doniosłe 
gratz Od szeregu lat w centrum 
WT niczsłychanie złożonego komplek- 
ču zagadnień, jakie związane są z po- 
Jityką lewantyńską, tkwią trzy proble- 
my: problem nafty, problem Ligi Arab- 
fe] i problema Palestyny. Każdy z nich 
szanowi zamknięty w sobie zakres poli- 
tycznych, religijnych i gospodarczych 
estii, a wszystkie one z kolei łączą się 
w całość, której na imię „kwestia arab- 
a“. 


Froblem nafty mossulskiej, płynącej z 
północnego Iraku słynną „Pipe-Line" 
do okolic historycznej babilońskiej Nini- 
wy, gdzie naftociągi rozwidlają się pro- 
wadząc jednym szlakiem do Haify w 
Palestynie, a drugim szlakiem do Tri- 
poli w Syrii — ów problem naftowy wy- 
chodzi daleko poza zakres spraw wew- 
nętrznych Bliskiego Wschodu, a stano- 

w pełnym tego słowa znaczeniu za- 
gadnienie międzynarodowej polityki go- 
spodarczej. Nieobecność przedstawiciela 
Iraku na konferencji u prezydenta 


y= LRD IRA 
Okruchy z dzisiejszych 
Niemiec. 
_ CENA JEDNEJ GŁOWY 


3 w jednej ze swych rid ycji pewna niemiec- 
ka tajna red'sstacja oglosila między innymi, 
Iże jedyrę drogą do szybkiego zakończenia 
wojny jest zwalenie Hitlera. Za cenę jego glo- 
wy Niemcy mogą nareszcie otrzymać tak 
upragniony pokój i uniknąć ostatecznej za- 
glady. 

Z rbwilą, gdy zniknie z powierzchni poli- 


— zapanuje 
| Wygląda to tak prosto, tak niewinnie! 

Przyszedł Hitler i nabroił, odejdzie Hitler, 
posprząta się i wszystko będzie znów ladnie i 
składnie! : 

Zdaje się, że ktoś popelnil tu gruby bląd 
'myślowy! Hitler nie spadł Niemcom z nieba, 
'Pragnęli go, znaczną większością głosów prze- 
“kazali mu władzę w ręce. Z zachwytem oddali 
wię pod jego wladzę powierzając mu losy pań- 
atwa, narodu i jednostek, 

Jak Niemcy sami mówili: „Fiibrer myślał 
ta nich!“ 3 

Teraz chcieliby, by świat o tym zapomniał. 

Możemy zapewnić naszych zachodnich są- 
siadów, że sztuczka taką nie uda się, jak im 
się to udalo z Kaiserem w 1918. Narody Eu- 
ropy zbyt dużo wycierpialy, by dać się oszu- 
‘kat jeszcze jeden raz. 

W państwach wojujących rządzą ludzie 
fwiadomi obowiązków wobec swych narodów; 
44 to jednostki, które w przeciwieństwie do 
faszystów dbają ointeresy ludu, a nie o inte- 
resy kliki, | 


6 JEDYNA POMOC 


Niemcy, stosując taktykę pozostawiania w 
okrążonych miastach załóg, muszą myśleć o 
ich zaopatrywaniu, 


| Odcięci Niemcy są teraz w najrozmaitszych 
zakątkach: na wybrzeżu Atlantyku, w Breta- 
nii, w Kw?az-ii, w Sambii, w Grudziądzu, we 
Wrocławiu, Wszędzie trzeba posyłać żywność 
kdyna droga, jaka pozostała, to 
droga pot sena; czy można jednak przy- 
puszczać, by zziesiątkowana flota powietrze 
na Trzeciej Rzeszy byla w stanie udzielić po- 
ważniejszej pomocy? 


Niemcy są zdolnym narodem. Chelpią sie 
śwymi wynalazkami. I rzeczywiście wynaleźli 
nową drogę zaopatrywania odciętych wojsk... 
na falach eteru. 5 
| W braku czego innego posyłają odciętym 
oddziałom i poszczególnym oficerom i żołnie= 
rzom — serdeczne pozdrowienia od rodzin... 

Pa 


„| Szczecinie rzucił efektowne zdanie: 


| zuje raczej na fakt, że sprawa zaintere- 
sowania rządów arabskich dla eksploa- 
tacji nafty mossulskiej nie należała do 
centralnych problemów rozmów. Nale- 
ży natomiast przypuszczać, że w trakcie 
konferencji rozpatrywane było zagad- 
| nienie eksploatacji wielkich złóż nafto- 
wych Saud-Arabii. 

Drugie zagadnienie — to kwestia pro- 
jektowanej Ligi Arabskiej. Nie przesą- 
dzając sprawy, czy i w jakiej mierze 
projekt federacji państw arabskich był 
tematem ostatnich rozmów, warto w 
kilku słowach przypomnieć sobie ogólny 
aspekt polityczny tego niezmiernie waż- 
nego zagadnienia. W szczególności trze- 
ba przypomnieć istnienie dwóch rywa- 
lizujących ze sobą na Wschodzie o pal- 
mę pierwszeństwa prądów: panislam'z- 
mu i panarabizmu. Panislamizm jest 
bardziej uniwersalny i zasięgiem swoim 
pragn'e objąć wszystkie narody, wyzna- 
jące Koran, a więc nie tylko Arabów. 
lecz również Turków, Persów, Afgań- 
czyków, Kurdów i innych. Idea panis- 
lamska znajduje szczególnie gorące 
| przyjęcie w oficjalnych - kołach turec- 
i kich, które pragną stworzyć z Ankary 
„centrum polityczne całego sześciuset- 
milionowego świata muzułmańskiego, a 
dla których koncepcja panarabska jest 

szczególnie groźna. 

Panarabizm bowiem opiera się na za- 
sadach wprost przeciwnych, aniżeli 
panislamizm: dążeniem jego jest sfede- 
rowanie i ujednolicen'e linii politycznej 
wszystkch państw i grup arabskich na 
płaszczyźnie narodowej — a więc nin- 
zależnie od tego czy dane organizacje 
arabskie pozostały przy wierze maho- 
metańskiej czy przyjeły chrześcijań- 
stwo. Punktem wyjścia panarabizmu 
jest nacjonalizm wszecharabski, nacjo- 
nalizm operujący przesłankami nowo- 
czesnego szowinizmu europejsk'ego i 
bynajmniej nie wolny od naleciałości 
faszystowskich. Słabą stroną panarabiz- 
mu jest rozdarcie wewnętrzne: poszczg- 
gólne państwa arabskie pretendują do 
roli ośrodków dyspozycyjnych ruchu 


A I A 0 


Egipt i Saud-Arabia. 


Egipt stał się niewątpliwie kultural- 
nym centrum arabskim; z Kairu czerpią 
natchnienie miliony. Arabów w północ- 
nej Afryce i Azji Mniejszej — natomiast 
królestwo Ibn-Sauda rok rocznie przyj- 
muje u siebie niezliczone rzesze piel- 
grzymów, wędrujących do Mekki. Ry- 
wal'zacja egipsko-saudyjska stanowi za- 
sadnicze podłoże trwającej w obozie 
wszecharabskim niezgody, choć dyplo- 
maci Wschodu starają się o to, aby nie 
przybrała ona objawów wyraźnej wro- 
gości wzajemnej. : 


Trzecim — choć pod wzgledem poli- 
tycznego znaczenia może naczelnym — 
problemem blisko-wschodn'm jest spra- 
wa Palestyny. O ten kraj toczy się za- 
żarty spór pomiędzy Żydami, pragnący- 
mi odbudować własną państwowość w 
swojej historycznej ojczyźnie, a nacjo- 
nalistami arabskimi, karmionymi od lat 
obficie z niemieckich i włoskch źródeł 
faszystowskich. Ponieważ osobistości 
arabskie, które do chwili wojny zaanga- 
żowane były najbardziej w walce z'Ży- 
dami — a na ich czele Wielki Mufti Je- 
rozolimy Hadż-Amin-al-Husse'ni — od 
roku 1939 przeszły w swej akcji poli- 
tycznej otwarcie na stronę osi, korzysta- 
jac przez długi okres czasu z gościny 
Hitlera i Mussoliniego oraz upraw'ając 
propagande antyaliancką, więc akcje 
nacjonalistów arabskich w kwestii pale- 
styńskiej spadły bardzo gwałtownie. 
Ostatnie głosy amerykańskie i angiel- 
skie opowiadają sie zdecydowanie za za- 
gwarantowaniem Żydom praw państwo. 
wych w Palestynie. 


Problem syryjski, zagadnienie Liba- 
nu, rozliczne kwestie narodowościowe 
Kurdów. Druzów i innych plemion le- 
wantyńskich łączą sie z owymi central- 
nymi zagadnieniami Bl'skiego Wschodu 
w ogromny kompleks problemów poli- 
tycznych, wyznaniowych i gospodar- 
czych, stwarzając z tego terenu jeden z 
najciekawszych obszarów w geopolityce 
świata. S. T. 


—m——z i A 
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PATRIOCI WŁOSCY 
W AKCJI 


MOSKWA, 23. II. Straty niemięckie, 
poniesione w czasie ostatnich miesięcy, 
w walce z partyzantami włoskimi, wys 
noszą ponad 17.000 ludzi. Patrioci wło= 
scy zniszczyli wiele składów broni i 
amunicji wojsk niemieckich. Ruch 
partyzancki w północnych Włoszech 
przybiera stale na sile, 


Słetiinius na konferencji 
pan-amerykańskiej 


LONDYN, 23. II. Przybyły w dniu 
wczorajszym do Meksyku na konferen- 
cję pan-amerykańską podsekretarz sta- 
nu USA Stettinius złożył oświadczenie 
na temat międzynarodowej organizacji 
bezpieczeństwa. Według zdania Stetti« 
niusa we wszystkich wyzwolonych 
państwach Europy powinny być utwo= 
rzone przedstawicielstwa wojskowe f 
organy bezpieczeństwa  sprzymierzo« 
nych. 


Wizyta Spaaka w Paryżv 


PARYŻ, 23. II. Przybyły do Paryżą 
minister spraw zagranicznych Belgii, 
van Spaak, został w dniu wczorajszym 

"rvięty przez gen. de Gaulle'a w obec= 
ności min. Bidault. W dniu dzisiejd 
szym min. spraw zagranicznych Bel 
gii w towarzystwie ambasadora bel- 
gijskiego w Paryżu prowadził na Quai 
d'Orsay rozmowy z min. Bidault. 


Nowy statut rila Palestyny 


LONDYN, 23. II. Agencja prasową 
Unitet Press donosi, że w wyniku kon< 
ferencji odbytej przez Roosevelta i 
Churchilla na Bliskim Wschodzie, opra 
cowywany jest obecnie przez Rządy, 
Wielkiej Brytanii i USA nowy statut dlą 
Palestyny. 

W czasie rozmów premiera Chure 
chilla z przedstawicielami państw arab< 
skich w Kairze, poruszona była rówa 
nież sprawa utworzenia na Bliskim 
Wschodzie nowych baz strategicznych 
floty i lotnictwa. 


toki Gdańskiej, posiadającej dla Niemiec 
pierwszorzędne” znaczenie, gdyż ześrodkowa- 
ne tu są ważne bazy morskie: Gdańsk, Gdy- 
nia, Piława, Sopoty oraz liczne drobne porty. 

Do dni ostatnich zatoka Gdańska była bazą 
niemieckich sił: morskich, działających w cen- 
tralnej i wschodniej części Bałtyku. Bardziej 
na zachód wojska rosyjskie podchodzą do 
Szczecina, na wschodzie — zajęły Klajpedę. 
Niemieckie siły morskie na Bałtyku znalazły 
się w żelaznych kleszczach. |. 
niemieckie wycofało swe okręty do cieśnin 
duńskich, i — jak donosi prasa zagraniczna — 
stworzyło dla nich w  Kopznhadze łówną 
bazę, do której wpłynało już 20 okrętów wo- 
jennych: Obrona  Skaqeraku i Kattegatu 
wzmacniana jest z pośpiechem. 

Tak wyglada niemiecka „obrona elastyczna” 
na morzu. Armaty sowieckie wybiły z móz- 
gów germańskich pretensje do panowania na 
Baltvku, 

Historia floty niemieckiej datuje się właści- 
wie dopiero od Wilhelma II. Na poczatku 
bieżąceno stulecia Niemcy z biciem w bębny 
wvsrapiły do boju o pierwszeństwo na morzu. 
Wihe'm II na otwarciu nowego portu w 

„Nasza 
przyszłość leży na morzu”. P'<ma humorysty= 
czne podchwyciły ten frazes, Pod karykatura, 
przedstaw'ałąca noworodka z wodna puchli- 
ną, widniał podpis: „Nasza przyszłość leżv na 
wodzie". Dużo wody upłynęło od tej chwili 
pod mostami na Sznrewie. a kawał ten jest 
dziś tak samo aktualny, jak był so lat temu. 

Podczas pierwszej wojny światowej rola 
floty niemieckiej polegała nie tyle na akcji 
przeciwko okrętom wojennvm nieprzyjaciela, 
co na tchórzliwych napadach na okręty han- 
dlowe, nierzadko nawet państw neutralnych. 
Rozbój morski stał się tradycją floty niemiec- 
iej. = 

W latach trzydziestych w Berlinie został 
wydany pam'ętn'k byłego dowódcy niem'ec- 
kiej łodzi podwodnej, Maksa Walentinera, jed- 
nego z nieukaranych zbrodniarzy woinv ubie- 
głej. „Uczymy się coraz leniej wszystkich sub- 
telności kajzerowskiego piractwa“ — chwali 
się ten nowoczesny rozbójnik morski. 

Marynarze hitlerowscy odziedziczyli te sa- 


Armia Czerwona dosięgła już wybrzeża za- | wsławili się pirackimi 


W. obliczu niebezpieczeństwa dowództwo 


me metody. W czasie wojny w, Hiszpanii | 


wyczynami i bombar- 
dowaniem bezbronnej Almerii. 
Głównodowodzący flotą Rzeszy, „wielki 
admiral“ Dönitz, podczas woj 7 u ieglej, do- 
wódca łodzi podwodnej, od Się W r. 1915 
Anglikom po nieudanej bitwie. Jak podaje 
wydana w Londynie książka pt. „Generałowie 
Hitlera", Dónitz w niewoli symulował sza- 


leństwo, aby uniknąć odpowiedzialności za 


rozbój morski. 


W pierwszym okresie wojny naczelny wódz 
floty germańskiej powtarzał z przechwałką: 
„Dowiodę, że można wygrać wojnę samymi 
łodziami podwodnymi. Nie ma dla nas nic 
niemożliwego”. I początek był niezły: bazy 
morskie na wybrzeżu Atlantyku Oraz na 
wszystkich morzach europejskich „znalazły się 
w rękach miemieckich. Lecz z czdsem sytuacja 
się zmieniła. Niemieckie okręty wojenne przez 
całą wojnę przebywały w portach francu- 
skich oraz na fiordach norweskich, unikając 
o ile to bylo możliwe spotkania z flotą an- 
gielską. Polowały tam na nie lekkie jednostki 
morskie oraz lotnictwo sojuszników. W wy- 
padkach, gdy Niemcy nie li uniknąć wal- 
ki — z reguly ponosili porażki. Jeden za dru- 
gim kończyły życie na dnie morza okręty: 
Bismarck, Scharnhorst, Gneisenau, Tirpitz. 


Według danych prasy angielskiej. siły morskie 


Niemiec zostały zredukowane do 2 małych 
pancerników, 2 ciężkich i lekkich krażowni- 
ków oraz niewielkiej ilości torpedowców: 

Piracka flora podwodna Niemiec w latach 
1940—42 zadała duże straty sojusznikom i 
państwom neutralnym. Jednakże Angl'a i Sta- 
ny Zjednoczone potrafiły dać sobie radę z gro- 
źbą wojny podwodnej znacznie szybciej i 
skuteczniej, niż w wojnie poprzedniej. 

Ochrona floty handiowei orsz ulepszenie 
technicznych sposobów walki dały sojuszni- 
kom przewagę; w wyniku zginęły setki nie 
mieckich łodzi podwodnych. 7 

Obecnie uderzenia Armii Czerwonej 
wstrząsnęły do fundamentów potęgą machi- 
ny wojennej Niemiec zarówno na lądzie, jak 
w powietrzu i na morzu, Piraci faszystowscy 
zostali wypę. iz wybrzeży morza Czar- 
nego i zatoki Fińskiej. Armia Czerwona 
stworzyła warunki dogodne dla wyladowan'a 
sojusznicze! armii na kontynencie zachodniej 


Europy. Niemcy utracili bazy morskie na wy.! 


Niemiecka flota w pułapce 


brzeżu Atlantyku, morza Śródziemnego I każ 
nału La-Manche. Pozostałe bazy na morzu 
Pólnocnym stały się niepewne: jeszcze w le 
cie Niemcy byli zmuszeni przerzucić stamtąd 
swoje okręty na Bałtyk. 

W chwili obecnej odbywa się ostateczną 
likwidacja niemieckiej potęgi morskiej. Na 
Bałtyk wpływa zwycięska Flota Czerwona, 
Resztki fioty hitlerowskiej oczekują beze 
czynnie w przesmykach duńskich swojej ge 
statniej godziny, a wie!ki admirał Dönitz byś 
może 'z żalem wspomina chwile spędzone w 
szpitalu dla umysłowo chorych w angie 
skim obozie dla jeńców wojennych. 


Z. B. 
KE WORRY 7 
Po ska wyzwolona od Niemców 


MOSKWA, 23. II. Związek Wszech 
słowiański w Moskwie zwołał na dzień 
25 lutego do Sali Kolumnowej Domu 
Związkowego w Moskwie — wiec, 
hasłem „Polska Wyzwolona od Nieme 
ców“. Wiec rozpocznie się o godz. 1-ej 
wieczorem według czasu moskiewskiego, 


800 000 jeńców 


LONDYN, 23. 11. Główna kwater 
wojsk sprzymierzonych podała dziś dą 
wiadomości, że liczba jeńców niemiec 
kich wziętych do niewoli od chwili lą- 
dowania w Normandii, przekroczyłą 
obecnie 900 tys. ludzi. 


Kredyty dla Francji 


WASZYNGTON, 23. II. Ministerste 
wo skarbu USA wydało w dniu dzisiej+ 
szym oświadczenie, iż na zakup artyku« 
łów pierwszej potrzeby dla ludności 
Francji przewidziany jest kredyt w wya 
sokości 1 miliarda dolarów, 


— Jak donosi korespondent agencji Reute« 
ra, Rząd Szwajcarski wyasygnował sumę 7 
tysięcy milionów franków szwajcarskich aa 
odbud owę kraju. - rS 
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GAZETA LUBELSKA 


Walka podziemna Żydów 


Poniżej zamieszczamy artykul, obrazu: ący I 
Bohaterskie zmagania żydowskich organizacji 


w Polsce, które w warunkach zupełnej bez- 
nadziejności zdobyły się na wspaniałą wal- 
kę przeciw całej: potędze Nizmiec. > 

Artykuł jest: pióra dr. Adolfa Bermana, je- 

dnego z przywódców żydowskiego ruchu o- 

poru i organizatorów konspira cyjnej akcji 

pomocy dla ocalonych z największej w dzie- 
jach Świata masakry. 

Świat nie chciał uwierzyć w Sfant 
wą śmierć 3,5.milionów.Żydów polskich. 
Męka milionów istnień ludzkich, śmierć 
setek tysięcy dzieci, które konały w me- 
czarniach w komorach gazowych Treb- 
linki i Majdanka, Oświęcimia, Bełżca, 
Sobiboru i innych m'ejsc kaźni — wszy- 
stko to było zbyt potworne, aby normal. 
ny umysł' ludzki mógł to pojąć. Gdy 
polskie i żydowskie organizacje pod- 
ziemne przesłały dokumenty i dowody, 
że ta najstraszliwsza zbrodnia w dzie- 
jach ludzkości została rzeczywiście do- 
konana, dreszcz grozy wstrząsnął naro- 
dami świata, podobnie jak: wszystkhni 
uczciwymi ludźmi w Polsce. Dziś wie- 
dzą już wszyscy o męczeńskiej śmierci 


całej niemal ludności żydowskiej w Pol‘ 


sce. Nie wszyscy -jednak wiedzą, że 
przez cały czas martyrologii żydowsk'ej 
pulsowało w ghettach i obozach, później 
zaś w tzw. dzielnicach aryjskich życie 
podziemne, głeboki nurt buntu i oporu. 
Jeszcze przed morderczymi akciami 
niemieckimi prowadził żydowski aktyw 
społeczny w ghettach swą konspiracyj- 
ną pracę. W naiwiekszym, półm'I'ono- 
wym ghecie w Warszawie działały w 
konspiracji, mimo straszliwego terroru, 
wszystkie niemal partie polityczne i kie- 
runki ideowe. Ukazywało się kilkana- 
ście pism podziemnych, utworzona zosta- 
ła sieć nielegalnych szkół i instytucji 
kulturalnych. Rozgałezioną prace pro- 
wadziło podziemne Centralne Archi- 
wum Żydowskie. które zabrało tysiace 
dokumentów, odzwierciedlających zbro 
dnie hitlerówsk'e. Ożywioną działal- 
ność rozwijały organizacje opieki spo- 
łecznej i samopomocy gospodarczej. .Na 
pierwszym planie stała akcja pbmocy 
dzieciom. Strumień podziemnej pracy 
politycznej, społecznej i kulturalnej 
płynął tak długo, jak długo pulsowało. 
życie wśród zbiorowości żydowskiej, 


Gdy zaczęły nadchodzić alarmujace 


wieści s 
róż bestię t ni Ph 


ka ea terenach Polski, idee sa- 
mopomocy i walki pol tycznej zeszłv na 
drugi plan. Dominować poczeła już daw- 
niej kiełkująca idea zbrojnego- oporu. 
Powstają pierwsze grupy bojowe przy 
orpanizaciach młodzieży. Pierwszy im- 
‘puls do utworzen'a szerszego ruchu bo- 
'jowego dał żydowski blok antyfaszy- 
istowski, który z iniciatvwy żydowskiej 
partii robotniczej „Poalej = Syjon“ — 
lewica, powołany został do życia w mar- 
cu 1942 roku. Blok antyfaszystowski 
obejmował wszystkie prawie orsaniza- 
cje robotnicze i młodzieżowe. Blok po- 
stawił sobie za zadanie walke z faszvz- 
mem i reakcią wszelkimi możliwymi 
środkam', utworzenie antvfaszustow- 
skich kadrów bojowych i zorganizowa- 
nie akcii pomocy dla ofiar walki z fa- 
szyzmem. 

W krótkim czasie powstaje sieć 
piątek boiowych. Rzesze młodzieży, set- 
ki robotników i ludzi-nracv garną się dc 
szeregów. Mimo dotkliweso braku bro- 
ni piątki bojowe przechodzą przes?ko- 
lenie wojskowe. Svpią się represie. 
Niemcy aresztują t mordują czołowych 
przywódców bloku. Ararat organizacji 


| diec o ROA ES 
Podziękowanie 


Stowarzyszenie Restauratorów Ëu 


belskich z in'iciatywv Prezesa. p. Radzy- 
mińskiego złożyło do D. O. W. Lublin 
bilety na 1830 obiadów, ofiarowanych 
dla przybywających z niewoli niemiec- 
kiej oficerów polskich i armii sojuszni- 
czych. Bilety te zostały oddane do Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża przy“ ul. 
Wyszyńskiego Nr. 8, w aniu 22. II. 
1945 r. 
~- Za okazanie tak wydatnej pomocy 
p. Prezesowi Radzymińskiemu i ofiaro- 
"dawcom tą dróka składam serdeczne 
podziękowanie. 
i zęgoen: Ol:ręgu Woieleaniego 
Lublin. 


pasz 


ZA 14 a POPRZ WZA RZY ZOOM POWERED CA 


akty dywersji i 


apisał 
Dr. ADOLF BERMAN 
; —— 
zostaje rozgromiony, ale zarzewie walki 
nie 'wygasa. Kadry bojowe bloku anty- 
| faszystowskiego stały się fundamentem 
późniejszej Żydowskiej Organizacji Bo- 
jowej. 

W czasie pićrwszej wielkiej akcji n'e- 
mieckiej rzekomego „wysiedlan'a* Ży- 
dów z Warszawy, faktycznie zaś wysy- 
łania ich na śm'erć do Treblinki, do ma- 
sowej walki nie doszło. Akcji tej, która 
trwała od lipca do września 1942 r. to- 
warzyszyły jedyn: e sporadyczne bojowe 
sabotażu. Bezustanna 
tragedia złudzeń i tortura nadz'ei, pod- 
sycanych przez szatańską obłudę hitle- 
rowskich oprawców oraz widmo zbioro- 
wej odpowiedzialności hamowały wśród 
szerokich rzesz wolę walki na śmierć i 
życie. Bojowcom uniemożliwił walkę 
brak broni i amunicji. Po pierwszej ak- 
cji, gdy ujawnił się ogrom katastrofy, 
gdy stało się niedwuznacznie iasne dą- 
żenie hitlerowców do całkowitego wy- 
mordowania Żydów, idea zbrojnego 
oporu zaczęła dominować wśród pozo- 
stałej ludności żydowskiej. 

W tym okresie utworzony został pod- 
ziemny Żydowski Komitet Narodowy. 
Hasłem jego była” ziednoczona walka 
zbrojna z wrogiem. W skład Żydowskie- 
go Komitetu Narodowego weszły wszy- 
stkie niemal demokratyczne i postępowe 
organizacje żydowskie. W krótkim cza- 
sie stał się naczelną, społeczno - poli- 
tyczną reprezentacia podz'emnego shet- 
ta. Z łona Żydowskiego Komitetu Naro- 
dowego powstała- Żydowska Organiza- 
cja Bojowa. Zjednoczyłv sie w niej 
wszystkie czynne w ghecie oddziały bo- 
jowe: Żydowska Organizacja Bojowa 
wezwała ludność żydowską do walki, do 


„bojowych szeregów. 


Już w styczniu 1943 roku, gdy wv- 
buchła druga z kolei n'emiecka akcja 
likwidacyjna. wychodzą oddz'ały Ż.0.B. 
na ulice, dochodzi do ostrych potyczek, 
do walk wręcz. Po raz pierwszy SS-ma- 
ni niemieccy giną z ręki żydowskich bo- 
jowców. 

Od tej chwili staje sie Ż. O. B. wład- 
czynia serc w ghecie. obejmuje faktycz- 


ama dvktaturę w podziemnym życiu ghet- 


a. Ż5: 0: DB: nawiązuje ścisły kontakt z, 
BT wymi. 


realną pomoc w postaci pewnej ilości 


broni i amunicji. W pierwszym rzedzie 


przyszła walczącemu ghettu z pomocą 
awangarda bojowa nolskiej walczącej 
demokracji — Gwardia Ludowa. 
Obrecz hitlerowskiego terroru coraz 
bardziej uciskała ghetto, czuć było w 
powietrzu zbliżającą się rozerywke. W 
chwili, gdy Niemcy rozpoczęli trzecią i 
ostateczną akcje likw'dacyjnąa;, wvbuchau 
w sghecie warszawsk'm powstanie. 19 
kwietnia 1943 roku dała Żydowska Or- 
ganizacja Boiowa hasło do walki. Wkra- 
czajace w mury ghetta niemieckie od- 
działy pancerne wita ósień zaporowy 
żydowskich bojowców. Wybuchają mi- 
nv, rozrywalą one na kawałki setki n'e- 
mieckich żołnierzy i SS-manów. Fruwa= 
ja w.powietrzu szczątki c'ał bandytów 
hitlerowsk'ch. Nieliczne żydowskie ka- 
rabiny. maszynowe sieja śmierć- wśród 
maszeruiących niemieckich oddziałów 
piechotv. Boiowcy, ze swym młodoc!a- 
nvm, 24-letnim komendantem . Aniele- 


w'czem walczą jak lwy. Walki trwają | 


dhłsie tvsodnie. Niemcy. wprowadzsią 
dó akcii czołgi. ciężką artylerie, samolo- 
ty.: Pojowcy nie poddaia sie. Wiekszość 
z nich en'e w walce. Niemcy nie mo- 
gac zdusić oporu 'nrodpalaią ghetto ze 
wszvstkich stron. Niszcza dom bo domu. 
Sralatą boiowców i ludność cywilną 
żywcem. Jedynie nieliczną grupę bo- 
jowców udało się: wyratować; wvnroż 
wadzono ich kanałami i w biały dzień, 


na oczach Niemców, wowie”iono do la- 


sów. Brawurową te akcie zoreanizowa- 
ła Ż. O. R. przv czynnej pomocy PPR-u 
iGwardii Ludowej. 

Powstanie Żydów Warszawy przej- 
dzie do histor'i. 
demonstracia straceńców. Setki boiow- 
ników ginęły z myślą, że śmierć ich nie 
pójdzie na marne. że stanie się jednym 


| frndamentów piekn'ejszej przyszłości. 


Dodzwała im wiary i otuchy świado- 
mość, że nie stanowia oni wymieratace- 
go szczepu, że są cząstką ludu żydow- 


A boj jowymi organizacjami. 
CH | Polski Podzie el 1 otrzymuje od nich 


Nie było ono jedynie | 


skiego, walczącego o swe narodowe i 
społeczne wyzwolenie. 

Walka bojowców żydowsk'ch była 
jednocześnie fragmentem powszechnej 
walki ludów z faszyzmem, ogniwem 
zmagań o ogólnoludzkie wyzwolenie. 

Szczególnie serdeczne i głębokie wię- 
zy łączyły bojowców z walczącą, demo- 
kratyczną Polską Podziemną. Toczyli 
swą walke na śm'erć i życie ze wspól- 
nym wrogiem. Nie nadaremnie łopota- 


ły nad murami walczącego ghetta War-' 


szawy biało-amarantowe. biało-błękitne 
iczerwone sztandary. W ogniu walki 
wykuwało się braterstwo broni i wspól- 
nota serc polskiej i żydowskiej demo- 
kracji. 

Warszawa nie była wyjątkiem. W 
śląd za ghettem Warszawy zrywa się do 
wspaniałej, heroicznej walki ghetto w 
B'ałymstoku; wybuchają walki w in- 
nych miastach, w obozach śmierci w 
Treblince i Sobiborze. Żydzi pokazali 
świ atu, że potrafią walczyć z bronią w 
ręku, że umieją um'erać z godnością w 
walce ze śmiertelnym wrogiem całej 
ludzkości. 

Wygasają ognie walk. Nad wielkim 
cmentarzyskiem Żydów polsk'ch zana- 
da mroczna cisza "esztki ocalałych Ży- 
dów. wegetuiją w ovozach koncentracyj- 
nych, prowadzą jaskini owe czy koczow- 
nicze życię ściganej zwierzyny w lasach 
lub ukrywają się w „aryiskich* dzieln'- 
cach wiekszych mi ‘ast. Tam, w dzieln'- 
cach „arviskich'* czyha na n'ch dniem i 
nocą śmierć, towarzyszy im stale po- 
tworny cioń bestii z gestapo lub SS, ło- 
trów z nolcji granatowej. szantażystów 
i donosicieli, tych hien, żerujących na 
bezgranicznej tragedii ludzkiei. Nie by- 
ło dnia, żeby przez tych wyrzutków spo- 
łeczeństwa nie g'neły w samej Warsza- 
wie dziesiątki ludzi. Straszliwej pladze 
szantażów i denuncjacji sprzyjały na- 
stroje antysemickie, hodowane p'eczoło- 
w'cie przez niemieckiego okupanta. 
'Tym jaśniej i piekniej odbijają się na 
tym tle liczne akty ofiarnej i bez'ntere- 
sownej pomocy ze strony demokratvcz- 
nych i robotniczych dz'ałaczy polskich, 
intelektualistów i wielu. prostvch. do- 
brych ludzi. Tym mocn'ej wryje się w 
pamięć Żudów nolskich zorganizowana 
pomoc Polski Podziemnej. 


Jadtów, katolików i przedstawicieli ży- 
dowskich organizacji podziemnych Ra- 
da Pomocy Żydom w Polsce. W skład 
Rady weszli przędstawiciele: PPS, 
Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa 
Demckratvcznego, frontu katolickiego, 
'później również PPS lewicy. 

Poza tym w skład Rady weszli 
przedstawiciele Żydowsk'ego Komitetu 
Narodowego i Pundu. Rada Pomocy 


Żydom rozwijała, rozgałęzioną działal- | 
ność. Udziela pomccy finansowej, lega- | 


lizacyjnej, mieszkaniowej, 


„na zachód, 


a SZ „| 


m gdzie obecnie na jedno wo y 
<a sowane, o opuszczone. RE Rote 


Wiacają do kraju 
W Lube/skie przybyło już 75000 


Do kraju wracają obecnie olbrzymie rzesze 
repatriantów zza Buga. 

W tych dniach liczy się na przybycie około 
7 tys. rodzin na nasze tereny. 


Zainteresowanie sprawą repatriantów jest 
znaczne, a to zarówno u czynników rządzących, 
jak i wśród społeczeństwa. Wszyscy rozumieją, 
że wracają rodacy, znękani wędrówką, trawienł 
tęsknotą za krajem. Ojczyzna, oprócz okaza- 
n:a serdeczności, winna im materialnie pomóc, 
Oczywiście, trudności do pokonania przy pro- 
wadzeniu tej akcji piętrzą się olbrzymie, ale 
są one usuwane przez 2496 iki kierujace spra- 
wami repatriantów, t przez Państwowy 
Urząd Repatriacyjny (p. "U. R.) i współdz'ała- 
jący z n'm C:nvralny Komitet Opieki Społecz 
nej (C. K. O. S.). 


Urząd Repatriacyjny centralę swą przenod 
obecnie do Łodzi, a na terenie m'asta Lublina 
zostawia tylko oddział. Centralny Komitet 
Op: eki Spolecznej mieszczący się jeszcze w Lu- 
blinie, reprezentuje czynnik obywatelski i jest 
'nstvtucją dobrowolnej opieki / społecznej, 
Z C. K. O. S. współdziała P. C. K. w zakre- 
sie akcji sanitarnej. 


Na terenie naszego wojewådztwa czynn 
jest poza tym caly szereg punktów etapowye 
w Che!mie, Biłgoraju, Zamościu, Hrubieszo- 
wie, Krasnymstawie itd., przez które  prze- 
chodzą repatrianci. Zakres kompetencji zazę- 
bia: acych się o siebie w pracy instytucji żest 
ściśle określony. P. U. R. doprowadza zasade 
niczo repatriantów do momentu osiedlenia, 
Ustala więc osoby, mające do kraju wrócić, 
dy sponuje aparatem niezbędnym dla transpor 
tu i zajmuje się osizdleniem. 


W czasie transportowania repatriantów òd- 
żywi anie na AA etapowych technicznie 
organizuje C. K, O. S. Np.. na „punkcie etapos 
wym w Chełmie wydano w. miesiącu styczniu 
b. r. 20.415 śniadań, 23.315 obiadów i 217.005 
kotacji i a C. K. O. S. w Hrubieszowie w Spe- 
cja!nie zorganizowanej Izbie Matki i, Dziecka 
dożywia dzielnie podopieczne, 


Repatrianci z chwilą osi iedlenia stają się, ze 
względu ra swój stan Z prawie zaw4 
sze podopiecznymi C. K. O. S'u 

Akcja repatriacyjna objąć ma około 2 mi- 
lionów ludzi, województwa lubelskiego 
przybyło już 75.000. 

Wracający. do kraju z Białorusi i Ukrainy rea 
krutują się przeważnie z elementu wiejskiego i 
diatego też zostają osiedleni w gospodarstwach 
roinych, opuszczonych przez Niemców i Ukras 
ińców. Ponieważ pabodóriw tych jest znacznie 
mniej, niż odd ata P.U,R. zamierza 
rować falę napływających do kraju. Polaków 
co w miarę oswabadzania nowych 
terenów stworzy duże. możliwości, chałewo, 


dlani przeważnie dej woli d ai lus 


Ukraińca przypada nieraz 
wadzónych do kraju. Polak Szcz 

Z pomocą rodzinom tym wiaty 03 x. ő. pi 
przez swoje placówki terenowe: wojewódzkie 
i powiatówe oraz Wojew. Rady Narodowe 
przez Powiat. Rady Narodowe. . Pomoc- ta, 
przewiduje wyżywienie repati tantów aż do 
zebrania nowych plonów i, co najważniejsze,j 
kad do zagospodarowania ich we własnym: 
raii, 


I chociaż trydności są data, chos 


lekarskiej, | ciaż nie'ednokrotnie brak ‘d!a przewożenia 


pomaga specjalnie dzieciom. Dociera do | środków transportowych, choc: aż istnieją niee 


obozów koncentracyjnych, tworzy okrę- 
gowe Rady w Krakowie i w innych ò- 
środkach. Rada łacznie z organ'zacja- 
mi żydowskimi objęła opieką 12 tysiocy 
'ludzi w samej Warszawie i tysiące ludzi 
na prowincji. Oprócz tego, Polska Par- 
tla Robotnicza. prowadziła przez cały 
czas piękną,. tozgatezions akcję pomocy 
Żydom. 


z Żydowskim Komitetem Narodowym 
na czele nie ustają w akcji: Aż do chwi- 
li wyzwoler.ia trwały na swych poste- 
runkach, mimo bezustannych prześla= 
dowań i ofiar. Doczekały się chwili, 
gdy wspólny wróg zostaje wypcdzony 
z ziemi polskiej przez zwycięską Armię 
Czerwoną i Wojsko Polskie. 

Dziś koszmar hitlerowski już minął. 
Znikną również haniebne śladv propa- 
gandy hitlerowskiej — objawy antyse- 
mityzmu i żydożerstwa, te re"xcyjnei 
faszystowskie nareśle na ciele narodu 
polskiego. 

ezły solidarności, które łączyły pol- 
skie:i żydowskie organizacje podziemne 
nie znikną bez śladu. Staną się podsta- 


wą dla przyjaznych i serdecznych sto-. 


sunków, które będą łączyć snołeczeń- 
stwo polskie z ocalałą resztką społe- 
czeństwa żydowskiego w wolnej. demo- 
kratycznej Polsce, 


Żydowskie organizację podziemne, 


dobory gospodarcze i techniczne, pomoc dla 
repatriantów bedzie coraz bardziej usprawe 
niona i w końcu doprowadzi do osiedlenia 
w AO poni sprowadzonych ros 
daków. ke 


emoon ZE ZREPEOAEEWICWACZEATORCOCZ: APE NĄ 
Cudzoziemcy chca pracować 


W Lublinie przebywa: kilkuset cudzozieme 
ców. Ludzie ci zostali wyzwoleni 2 obozów 
=rzez posuwa! jącą się Armię Czerwoną i Pole 
ską, bądź też korzystając z panicznej 
ucieczki Niemców, przedostali się na na«. 
szą stronę. Wśród ludżi tych jest wielu wys, 
kwalifikowanych fachowców, którzy, widząg 
wokół siebie gorączkową pracę całego spoles 
czeństwa polskiego, zapragnęli także wziąć 
w niej udział. ; 

Rada Związków Zawodowych, do któs 
rej zwrócił się przedstawiciel grupy Frañs 
cuzów, przychylnie odniosła się do tego pros 
jektu i podjęła się pośredniczenia przy ich zas 
trudnieniu. Pierwsza zgłosiła się Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych, wyrażające 
chęć przyjęcia pracowników kolejowych, 
Otrzymają oni mieszkanie, opał, światło, obia« 
dy, kartki żywnościowe i i zapłatę na waryb 
kach ogólnych. . 

Sekretariat Zw. Ziwółańyók jest w posias 
daniu listy dalszych chętnych pracy najróże 
norodnieiszych zawodów i specjalności, 


` 15.10—15.15 Skrzynka. 


GAZETA LUBELSKA 


Uroczysta akademija 
XXVII rocznicy powstania Armii Czerwonej 


wiernie ob. Krzykała stwierdził, że w | przyjęto burzliryymi oklaskami i okrzy- 
rzymierzu z Armią Czerwoną, Anglią, | kami. 


Nczoraj, jako w dniu święta dz 


Czerwonej, odbyła się w sali lubelskie- 
go Teatru Miejskiego uroczysta akade- 
mia, zorganizowana przez Zarząd To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej. 

Scenę teatru udekorowano godłami 
Związku Radzieckiego oraz Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, barwami narodowymi 
ł kwiatami. Na miejscu czołowym 
umieszczono portret Marszałka Zwią- 
zku Radzieckiego Józefa Stalina. Salę 
wypełniła szczelnie publiczność, wśród 
której znajdowali się przedstawiciela 
władz państwowych, wojskowości, 
świata nauki, organizacji społecznych 
ita. 


Uroczystość zagaił rektor Uniwersy- 
tetu, prof. Raabe, podkreślając zasługi 
Armii Czerwonej w dziele wyzwolenia 
naszej ojczyzny i wznosząc okrzyk na 


cześć naszej Sojuszniczki.. Wśród ogól- | 


nego entuzjazmu orkiestrą wojskowa 
odegrała hymn Związku Radzieckiego 
i hymn narodowy polski. 


2 kolei rektor Raabe powołał prezy- 
dium akademii. Za stołem prezydial- 
nym zasiedli oprócz przewodniczącego 
przedstawiciel Armii Czerwonej puł- 
kownik Owczar, generał Bukojemski, 
przewodniczący Wojew. Rady Narodo- 
wej Czugała,, wojewoda lubelski Róz- 
ga, prezydent miasta Kadura oraz sze- 
reg innych przedstawicieli władz pań- 
stwowych, partii politycznych i orga- 
mizacji społecznych. 


Referat na temat „Źródła siły Armii 
Czerwonej“ wygłosił wiceprezydent 
miasta Lublina ob. Krzykala. Na siłę 
zwycięskiej Armii Czerwonej składają 
się następujące czynniki: uprzemys!to- 
wienie kraju, którego ośrodki przemy- 
słowe pracują z wytężeniem pod has- 
łem: „Wszystko dla frontu”, rolnictwo 
pracujące racjonalnie na podstawach 
noukowych, dobrze zorganizowany tran- 
sport, a zwłaszcza jedność narodowa. 


„Rosja Sowiecka jest nowym typem pań- 


stwa wielonarodowego. Historia rów- 
nież nie zna przykładu, by państwo o 
wielkiej ilości różnych narodowości mo- 
gło tak długo utrzymać się w jedności. 
Podstawą tego jest słuszna i sprawied- 
liwa polityka narodowościowa. 


Najważniejszym jednak czynnikiem, 
stwarzającym siłę Armii Czerwonej 
jest stan duchowy i moralny żołnierza 
radzieckiego. Kończąc swoje przemó- 
| O 

Program radiowy na 23.2 


Audycje lokalne 

'7,25—8.00 Transmisja z Krakowa. 8.00—8.10 
Wiadomości lubelskie. 8.10—8.20 Muzyka z płyt. 
12.06—13.00 Transmisja z Krakowa. 14.00—15 05 
Wiadomości lubalskie, 15.05—15.10 Reportaże, 
15.15—15.25 Muzyka z 
płyt. 15.25—1r5.35 Felieton. 15.35—15.40 Komu- 
nikaty i ogłoszenia. 15.40—16.00 Koncert muzyki 
ikywej. 16.00—20.00 Transmisja z Krakowa. 20.00 
210.15 Kwadrans literacki.20.15—21.00 Muzyka 
pozrywkowa. 21.00—22 00 Transmisja z Krakowa. 

iNa falach krótkich, 

18.30—19.30 Audycje w językach obcych. 
19.30 — r9.56 Audycja dla Polaków zagranicą 
19.50—20.00 Skrzynka poszukiwania rodzin. 


Renertuar kin 


- /KINO „APOLLO“: Film produkcji polskiej 


p. t: „Piętro wyżej”, w roli gł. Eug. Bodo, Nad 
program Polska Kronika nr. a. 

KINO „BAŁTYK“: Film produkcji francuskiej 
pt.: Piętno zdrady”. 

KINO „RIALTO“: Film produkcji polskiej 
Pt: „Szczęśliwa 1;-tka”, w roli głównej Grosów- 
“a i Sielański, 


Dyżury aptek. 


© Dziś, w sobotę, 24-go b. m.: Zawidzki, ul. 
Szopena nr. 15; Zieliński, Kalinowszczyzna 
br. 44; Kasperek, ul. Bychawska ar. 4a. 

Jutro, w niedzielę, 25-g0 b. m.: Szeliga, ul. 
Nowa nr. 23; Wójcik, ul. Narutowicza nr. 27; 
Zieliński, Kalinowszczyzna nr. 44: 
V. 
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Stanami Zjednoczonymi, Francją i Ju- 
gosławią armia nasza wywalczy lepszą 
przyszłość swojej ojczyźnie. 

W imieniu Armii Polskiej przemawiał 
ppłk. Wroczyński, pokreślając, że dzięki 
swym gigantycznym zwycięstwom 27- 
mio letnia Armia Czerwona przyczyniła 
się do uratowania świata przed zagładą 
hitleryzmu. 

— Polska Armia będzie brać przykład 

z Was, Narody Radzieckie, jak zwalczać 
wroga i jak bronić ojczyzny. Idziemy 
razem z Wami, by zgnieść hydrę hitle- 
rowską, by stać na straży demokratycz- 
nych zasad. 


Prezydium Akademii zaproponowało 
wysłanie do Marszałka Stalina depeszy, 
której treść podajemy na 1-szej stronie. 

W części artystycznej akademii orkie- 
stra „Domu Żołnierza“ pod dyrekcją 
chor. Józefa Gierczaka odegrała wiązan- 
kę melodii marszowych Armii Czerwo- 
nej, wiązankę polskich pieśni narodo- 
wych i brawurowego mazura, przyjęte- 
go entuzjastycznie przez publiczność. 
W dalszej części programu wystąpił chór 
Tow. Śpiew. „Echo“ pod dyr. Tadeusza 
Chyły, znakomita skrzypaczka Grażyna 
Bacewiczówna, Janina Kelles - Krauze, 
Ignacy Dygas oraz pianista Kiejstut Ba- 

Z.K 


| Słowa przedstawiciela Armii Polskiej * cewicz. 
| 


Chcemy mieszkać po ludzku 


Tygodniowy kurs instruktorski 


W niedzielę, 2; lutego rozpoczyna się w Lu- 
blinie 7-mlo dniowy kurs mieszkaniowy, orga- 
nizowany przez Lubelską Spółdzielnię Mieszka- 
niową w porozumieniu z Radą Zawodową i 
wszystkimi związkami zawodowymi, działającymi 
na terenie Lublina, 

Wykłady odbyweć się będą w godzinach rannych 
w sali czytelnianej Woj. Wydziału Informacji į 
Propagandy przy wl. Skłodowskiej 2, w godzi- 
nach zaś popołudniowych — w Szkole Budow 
nictwa. $ 

Program przemówienia następujący: 

Niedziela, 25 lutego: godz. 1o—12 — otwar- 
cie kursu w Szkole Budownictwa — Al. Dlugo- 
sza 2, przemówienia powitalne; godz. 12—14 
wspólna fotografia i przyjęcie dla uczestników 
kursu i zaproszonych kości; godz. 14--16 inż. 
arch. Wacław Ostrowski: „Planowanie osiedli"; 
godz. 16—18 Regina Fleszarowa „Mieszkanie czło 
wieka jako problem kultury w przeszłości i w 
czasach obecnych“. 

Poniedziałek, 26 lutego: godz. 8—9 — Broni- 
sław Siwiński „Spółdzielnie mieszkaniowe, ich ro- 
la, ustrój, zadania i organizac;;"; godz. 9—12— 
prof. Michał Kaczorowski „Polityka mieszkanio- 
wa i budowlana"; godz. 14—17 — inż. arch. Wa- 
oław Ostrowski „Planowanie terenów mieszkanio- 
wych“, 

Wtorek, 27 lutego: godz. 8—10 — Kazimierz 
Domosławski: „Sytuacia mieszkaniowa w Polsce, 
sys h'storyczny i stan obecny"; godz. ro—i2 — 
mgr Stanisław Krakiewicz: „Przepisy prawa bu- 
dowlanego i zabudowy osiedli"; godz. 14—17 — 
inż. arch. Bohdan Lachert: „Mieszkanie nowo- 
czesne i jego architektura“ oraz „Wnętrza mie- 
szkałne, ich urządzenie, umeblowanie, zdobienie, 
estetyk4 i ład w mieszkania”, s 

Środa, 28 lutego: godz. £—ro — inż. Stanisław 
Korczyński: „Instalacje i urządzenia mieszkal- 
ne"; g 10—12 dr Piotr Pilczuk: „Higiena mie- 
szkań i warunki sanitarne osiedli; godz. 14—16 
— Władysława Ciemniewska: „Kuchnia nowocze- 
sna w obrębie mieszkania i jej urządzenia”. 

Czwartek, 1 marca: godz. $—1r — inż, Cze- 
sław Gawdzik: „Plan regionalny miasta Lubli- 


Z Ministerstwa Sprawiedliwości 
Ministerstwo Sprawiedliwości z dniem 22-go 
lutegc 1945 przeniosło swą siedzibę z Lublina do 
Warszawy i urzęduje przy ul. Wileńskiej nr, 4 
(gmach Dyrekcji Kolejowej na Pradze). 
Wszelką k encję ora: sprawozdania z 


działalności sądów i urzędów prokuratorskich 


kierować obecnie do Ministerstwa  Sprawied- 
liwości Warszawa-Praga, Wileńska 4. 
s.» 

Wobec powołania do życia szeregu nowych 
Sądów Spécjalnych i Prokuratur oraz rozszerze- 
nia sieci sądów na nowowyzwolonych terenach, 
Ministerstwo Sprawiedliwości powołało do’ życia 
nadzór prokuratorski nad sądownictwem spec- 
jalnym i prokuraturą. Na stanowisko powyższe 
Minister Sprawiedl:wości powołał dotychczaso- 
wego prokuratora Sądu Specjalnego w Lublinie 
dr Jerzego Sawickieg 


Z Monopolu Tytoniowego 


Zarząd Okr. Związku Plantatorów Tytoniu w 
Lublinie zawiadamia, że 3 marca r. b. o godzi- 
nie 10-ej rano w lokalu Monopolu Tytoniowego 


|w Lublinie (ul. Wrotkowska 10) odbędzie się 


nadzwyczajne walne zebranie wszystkich człon- 
ków zarządów zw. pow. plant. tyt. woj. tubel. 
skięgo. Ze względu na ważność i pilność spraw 
obecność wszystkich ob. ob. członków zarządów 
jest obowiązkowa. Drugi termin zebrania tegoż 
dnia © godzinie 12-ej. 


Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublinie 


na i związane z nim zamierzenia"; godz. 11—12 
— „Znaczenie gospodarcze budowniotwa mie- 
szkaniowego w ogólnym systemie skonomiki na- 
rodowej“ (nazwisko prelegent. podane będzie 
później); godz. 14—16 — Aleksander Kleim-Ma- 
łecki: „Gospodarka w osiedlu spółdzielczym”; 
godz. 16—18 — Korneliusz Wiszniewski: „Bu- 
downictwo społeczne i jego organizacja". 

Piątek, 2 marca: godz. 8—10 — Kazimierz Do- 
mosławski: „Wczasy w osiedlu spółdzielczym“; 
godz. 10—12 — Rajca: „Zasady administrowa- 
nia“; godz. 14—16 — Wojciech Filuś: Gospo- 
darka ogrodnicza w osiedlu spółdzielczym“; godz. 
16—18 — Eryk Zyber: „Zieleń ozdobna w osje- 
dlu spółdzielczym". 

Sobota, 3 marca: godz. 8—9 — „Ruch mie- 
szkaniowy w Polsce i za granicą” (nazwisko pre- 
legenta podane będzie później); godz. 9—11 — 
Rajca: „Zasady administrowania"; godz. 11—12 
— Zamknięcie kursu i rozdanie świadectw. 

Kierownictwo zastrzega sobie w razie koniecz- 
ności prawo zmian w powyższym rozkładzie 
kursu. 


Zapisy na kurs odbywają się w godz. 12—13 | 


w lokalu Zw. Prac, Miejskich, Krak. Przedmieś- 
cie, hotel Europejski, pokój Nr. 7. 

Wpisowe za cały kurs zł. 350, dla członków 
L. S. M. zł. 200. 


Z salt sadowej 3 


„Mr. m 


Kwalifikacje na oficerów 
Demokratyzacja kadr oficerskich 


Dnia 22 lutego r. b. na posiedzeniu Rady 

biązków Zawodowych w obecności Komem 
lanta RKU, mjr. Zwolińskiego, odbyła sią 
onferencja w sprawie przyjmowania ochof 
ików do szkół oficerskich. j 

— Kandydatów, zglaszających chęć wstąc 
pienia do szkół oficerskich, jest wielu — 
stwierdza mjr. Zwoliński. Dlatego też me 
żemy teraz sobie pozwolić na przeprowadza 
nie selekcji. Od oficerów Polski demokrat 
cznej wymaga się przede wszystkim inte 
gencji, wyrobienia społecznego i szczerej chęs 
ci służenia ojczyźnie. Dlatego też przy wstąt 
pieniu do szkół oficerskich pierwszeństwa 
mają kandydaci, którzy mogą wylegitymować 
się odpowiednią opinią Związków Zawodo* 


wych. 

Do szkół oficerskich piechoty, artylerii, 
czołgów, saperów i łączności mogą składał 
podania kandydaci od 19 do 35 lat, którzy 
ukończyli conajmniej 7 oddziałów szkoły pos 
wszechnej. Do lotnictwa przyjmowani są 
kandydaci od 19 do 24 lat z ukończonymi 
conajmniej 3 klasami gimnazjum. Do oficer- 
skiej szkoły polit.wychowawczej przyjmuje 
się kandydatów od 18 do 35 lat mających 
ukończone nie mniej niż 6 klas szkoły pow* 
szechnej. Do oficerskiej szkoły intendontury 
i finansów przyjmuje się od zę lat i pierwa 
szeństwo mają b. pracownicy finansowi lub 
administracyjni. Poza tym RKU przy współ. 
pracy związków zawodowych zarządzů 
przysposobienie wojskowe ludności cywilnej, 
załóg zakładowych, młodzieży szkolnej i wię 
kszych przedsiębiorstw. 

Na zgromadzeniu przedstawiciele PPR; 
PPS, Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa De 
mokratycznego, „Wici“ i „Walki Młodych" 
wyrazili podziękowanie za zaufanie, jakim ich 
darzą władze wojskowe i zapewnili, ;ż postas 
rają się w dalszym ciągu nie zawieść poklas 
danych w nich nadziei. 

Sekretarz Rady Zw. Zawodowych, ob. Ku- 
szyk zaproponował, by komisja werbunkową 
rozciągnęła opiekę nad kandydatami do chwia 
li przesłania ich do szkół oficerskich. 

W zakończeniu mjr. Zwoliński wyraził gł 
boką wiarę, iż kandydaci dó szkół oficerskich 
będą zadowoleni z nowo obranej drogi, któr 
ra ich wprowadza na wyższe szczeble społecze 
ne. 

Komisia werbunkowa urzęduje od 24 b. m. 
w lokalu Związków Zawodowych (Hotel Eu- 
ropejski, Krak. Przedm. 29, pokój 28). Tam 
też przyjmowane będą zapisy kandydatek na 
siostry sanitarne- t, M; 


„Puffmutter w więzieniu 


Do jakiego wypaczenia moralności doprowa- 
dziły  s<ioletnie rządy hitlerowskie świadczy 
najlepiej sprawa Heleny Chudzik, która z Sądu 
Karnego, ze względu na nagromadzony mate- 
riał przestępczy, przeszła do Sądu Specjalnego 
i znalazła się wczoraj na wokandzie. 


Helena Chudzik, lat 29, oskarżona jest o dzia- 
łanie na korzyść władzy okupacyjnej i branie u- 
działu w prześladowaniu ludności polskiej. Chu- 
dzikowa pracując na terenie obozu w Majdan- 
ku, jako kierowniczka kuchni oficerskiej, od- 
bierała osadzonym w obozie chleb, żywność i in- 
ne przedmioty. Po opuszczeniu oboza założyła 
dom publiczny dla wojskowych Niemców i SS- 
manów. Do swego mieszkania zwabiała dziewczę- 
ta polskie i z nierządu uprawianego z SS-owcami 
czerpała zyski. Do stałych gości tego domu scha- 
dzek należeli znani SS-owcy: Willy, Artur, Gu- 
staw, Gabe i inni. Odwiedzających jej lokal 
Niemców posyłała w nocy do mieszkań samotnie 
mieszkających kobiet, między innymi do Henry- 
ki K. i Zofii G. studentek uniwersytetu, które 
były zmuszone zamykać od zewnątrz rwoje mie- 
szkania, a nieraz leżeć na podłodze przez wiele 
godzin z obawy przed kulami pijanych Niemców. 


Obecnie Chudzikowa zasiadła na ławie oskar- 
żonych po dwukrotnym odroczeniu sprawy w 
celu przesłuchania nowopodanych świadków. 
Chudzikowa do winy się nie przyznaje, Twierdzi, 
że żadnej rozpusty u niej w domu nie uprawiano. 
Zajmowała się handlem wódką, w związku z 
czym przychodzili coprawda Niemcy, ale zaraz 
odchodzili. 

Przed Sądem przewinął się cały korowód 
świadków. Część z nich to lokatorzy domu przy 
ul. Długiej Nr. 52, gdzie mieszkała Chudzikowa. 

Świadek Stanisław Kowalczyk zeznaje: He- 
leny Chudzik nie znałem przedtem. Pewnego dnia 
przyszła do mnie w towarzystwie 2-ch Niemców, 
żebym im wydał klucze od jednego 2 lokali. Mie- 
szkanie to było faktycznie zajęte, a mimo to, 
Chudzikowa wymusiła odemnie klucze, grożąc, 
że jej przyjaciele zabiorą mnie na Maidanek. 

Snop światła na stosunki panujące wewnątrz 
wesołego domku rzucają zeznania Stanisławy 
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Frölich, Według tych zeznań Chudzikowi prie 
cowała na Ma'danku jako „kapo”, To stanowisko 
dawało jej władzę. Chudzikowa zawierała licznę 
znajomości z Niemcami, z którymi żyła w bliżs 
szych stosunkach i otrzymywała od nich pres 
zenty. Oczywiście, były vo rzeczy zabrane ina 
nym ludziom z obozu. Chudzikowa — powiadś 
świadek — biła ludzi w obozie nie gorzej od 
Niemców. Na początku grasowała w ogólnymi 
baraku. Chudzikowa urządzała tam istne orgie 
Z wyrafinowanym sadyzmam znęcała się nad beze 
bronnymi kobietami, biła je do krwi, zdzierałń 
z nich resztki ubrania, Zwoływała przy tym 
Niemców na to wspaniałe widowisko. Przez bie 
cie ludzi, a szczególnie przez znęcanie się naé 
żydówkami, chciała przypodobać się SS-owcom, 

Chudzikowa nigdzie nie pracowała, miała Gu 
ficjalne zwolnienie od wszelkich robót przymu« 
sowych, Dumna była ze swych zasług, położo+ 
nych dla Niemców. Kazała się nazywać „Puffa 
mutter" į tak też mieszkańcy całej ulicy na nią 
wołali. Wszystkim praktykom Chudzikowej przys 
patrywała się czteroletnia jej córeczka, która na 
Niemców wołała „Papa“, za co dostawała lako- 
cie, 4 

Pewnego dnia Niemcy nie przyszli: 4 stało się 
jasne, że się więcaj nie pokażą już nigdy. Ucie- 
kali w panicznym popłochu. Chudzikowa nieco 
przycihła, ale nie na długo. Słysząc odgłosy walki 
pod Lublinem, zaczęła się łudzić, że Niemcy wrós 
cą, nabiera znowu tupetu, Zachowuje się zas 
czepnie wobec sąsiadów. 

— Ja wam teraz pokażę, CO ja potrafię, niech 
tylko Niemcy wrócą! 

Niemcy nie wrócili, « Chudzikowa te; "samej 
nocy uciekła. Po wkroczeniu wojsk polskich da 
Lublina Chudzikowa powróciła, zmieniła nazwie 
sko na Radzyńską i znalazłszy sobie opiekuna 
zamieszkała przy ul. Dlugiej 26, I tym razem 
zdobyła mieszkanie podstępem i przemocą. Ale 
sprawiedliwość nie lubi, by ją oszukiwano w aies 
skończoność i Chudzikowa została aresztowans 
w listopadzie ub. roku przez milicję polską. 

Na wniosek obrony, sprawa zost;ł- odroczon£ 
celem przesłuchania dalszych świadkow, St. M. 
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